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Dziennik Poznański wychodzi codziennie, zwyjątkiem poniedziałków i dni poiwiflnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal.20sgr., na pocztach krajowych 2 Tal 9 fen 
sprzedają się po 1 sgr.6 fen. w Ezpedycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim Nr. 8. Taż Ezpedycya przyjmuje doniesienia 
opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny być frankowane.

136. Czwartek 16 czerwca
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1859.
Ze zbliżającym się końcem kwartału upiasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwartał 

przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem opóźnieniu lub nieregularności w odbieraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Przed­
płata miejscowa, jak dotąd, wynosić będzie kwartalnie 1 tal. 20 sgr., zamiejscowa zaś w obrębie państwa pruskiego talarów 2 fenygów 9. 
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego, w lokalu drukarni i księgarni L. Mcrzbaclia przy placu Wilhelmowskim Nr. 8, 
w handlu pana Antoniego Rose w Bazarze, w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskićj Nr. 9, w księgarni pana*K. Reyznera przy ulicy 
Wodnéj i Garbar rogu Nr. 15, u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie Nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych.
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oC2 Poznań, 15 czerwca. Czytelnicy nasi wiedzą jużto 
iwy z Dziennika jużto z własnego przeświadczenia, że 
! g różne niepokojące i straszne wieści o jakichś ukry- 
a tych broniach, kosach, o straszliwych spiskach itp. 

erv nie przestają być rozsiewane wśród ludności niemiec- 
i h¡ kiój. Czego wszelako zapewne się nie domyślali, 
ak< to że taktyka ta, jeżeli to taktyka a nie przypadek, 
°b'do nieco śmielszych i dalój sięgających posuwa się 

fę5, kroków. Itak np. paryski Journal desDóbats za- 
zb mieszczą! niedawno nadesłaną sobie z Berlina wia­

domość o rozruchach zaszłych w W. Księstwie Po-
irob inańskióm!
zag
ie^on Poznań, 15 czerwca. Po kilka już razy mówiąc 
p0 B zgromadzeniach nauczycielskich i czytelniach zało- 

w hi ionych w niektórych dekanatach dla nauczycieli micj- 
3altjkich i wiejskich, wynurzały nasze korespondeneye 
. . ! prowincyi żal nad tém, że nie posiadamy żadnego 

lisma czasowego poświęconego wychowaniu, któreby 
y bt: korzyścią podać można stanowi nauczycielskiemu 
■mynbok licznych pism niemieckich tego rodzaju zapa- 
Sab11 rujących się na wychowanie domowe i szkólne z naj- 
® ay 'ozmaitszego stanowiska. Brak ten nie dopiero się’ 

¡żuć daje w piśmiennictwie naszém, a przecież tru­
ła i di;e nasze położenie polityczne dzielące kraj i naród 
y> (jia rozmaite części z różnorodnemi potrzebami, nie- 
1 z pozwala najgorliwszym nawet chęciom wytrwać przy 
y szlprzedsięwziętórn dziele i zaradzić potrzebie publi- 
nia9tznéj. Widzieliśmy to przy wydawnictwie Szkoły 

’olskiéj wydawanéj przez Estkowskiego z polece- 
’3 ia Towarzystwa Pedagogicznego w Poznaniu. Est- 

’ 3 owski z rzadką u nas znajomością pedagogicznych 
115 otrzeb i podziwienia godną wytrwałością walcząc 

,2 ? tysiącznemi przeszkodami, wydawał Szkołę Pol- 
1 ’bz k ą przez lat pięć, ale niestety udział przy szczu- 
’ łóm obrębie Wielkopolski był nader mały. Ani po- 
30' tiocą w pracy ani prenumeratą nie wspierany, ustać 
9‘ Piufiał gorliwy pracownik i pole na nowo zaległo 
3 Hidłcgiem. Nie czas po temu, abyśmy myśleć mogli 

wydawaniu nowego pisma pedagogicznego; gwał­
coną »wniejsze nawet potrzeby dla przeszkód stawianych 

- szcze nie zaspokojone. Ale o to starać się trzeba, 
se by zastąpić rzeczywistą potrzebę w taki sposób, na 
"tki nas w obecnych okolicznościach stanie. Z da-
- miejszych czasów pozostało SzkołyPolskiój Est- 
-owskiego około 800 tomów. Dzieło to może ponie- 
2|d zastąpić pismo czasowe tak nam potrzebne i ży- 
Zsyćby wypadało, aby w każdój bibliotece szkólnój 
-'zemplarz Szkoły Polskićj wraz ze Szkółką 
-ia Dzieci był na podręczu ku szlachetnej rozry­
wce, potrzebnój wskazówce i dla dostarczenia mate-
7 ału w wykładzie dla nauczyciela i dzieci. W piśmie 
Gm znajdują się znakomite artykuły pedagogiczne
8 ające tak dzisiaj jak w czasie publikacyi swą war- 
9ść i znaczenie, a z literackich artykułów zamie­
niła Szkółka Polska płody pierwszego rzędu;

nailiii * któż nie wie, że „Zachwycenie“ i „Błogosławiona“, 
1 cudowne piosenki Lenartowicza, które późniój 

~ Lirence wszystkie serca całego narodu za sobą po- 
Zfały, po raz pierwszy w Szkółce dla dzieci Est- 

lowskiego się pojawiły? Któż nie wie, że cały kie-
9 nekliryczno-narodowój lutni Lenartowicza w Szkółce 
J alazł potężne natchnienie i silny popęd? Dla tego 
jowiązkiem być naszym sądzimy nadmienić tutaj, 
-zapaśne egzemplarze SzkołyPolskiój są po
- iżo zniżonój cenie do nabycia. Ponieważ każdy ro- 
^nik osobną stanowi całość, każdy tóż osobno sprzę­
cie się po 6 zł. polsk. Sprzedaży i ekspedycyi 
-djął się łaskawie pan Magnuszewicz w Bazarze
- Poznaniu.

8| Minister spraw rolniczych udzielił ks. plebanowi
'ierżonowi z Górnego Szląska, znanemu zaszczy­

cę z hodowania pszczół, srebrny medal za zasługę
oto rolnictwa.

Berlin, 14 czerwca. Lubo dziennikarstwo tu­
tejsze umiało ocenić stanowisko, jakie zajął rząd pru­
ski w obec toczących się wypadków politycznych, 
i z wyjątkiem Gazety Nowopruskiój, wspiera 
gorliwie usiłowania jego zmierzające do powstrzy­
mania Niemiec od niewczesnego rzucenia się w wir 
wojenny, opinia publiczna jednakże odmiennym jeszcze 
idzie prądem. Zimna rozwaga i dobrze zrozumiany 
interes nie zdołały przytłumić sympatyi dla Austryi 
a niechęci dla Napoleona, które od'początku wojny 
włoskićj przeważały w usposobieniu Berlinczyków. 
W czasie świąt ubiegłych nie jeden mówca kościelny 
zwracał uwagę słuchaczów na pobojowiska we Wło­
szech i zapytywał, czyli ten, który obecnie prowadzi 
tłumy ludzi na rzeź, nie pamięta o tóm, że z tego 
powodu będzie musiał kiedyś sprawę zdać 1 odpo­
wiadać za krew przelaną. Uważano, iż mów tego 
rodzaju słuchano z zadowoleniem. O postępach zwy- 
cięzkich sprzymierzonych wojsk we Włoszech donoszą 
dzienniki berlińskie w sposób opowiadający, wstrzy­
mując się w ogóle od wynurzenia sądu swego w tćj 
mierze. Natomiast w prywatnych i publicznych ze­
braniach przeważa widoczne współczucie, z jakiem 
Berlinczycy starają się zmniejszyć i wyrozumować 
dotychczasowe klęski i gwałtowne cofanie się wojsk 
austryackich. Dla tego tóż nota Gorczakowa i świeża 
wiadomość o upadku ministerstwa Derbiego, jak naj- 
przykrzejsze wywołała w Berlinie wrażenie.

— Czytamy w Gazecie Pruskiój, organie mi- 
nisteryalnym: Rozkaz mobilizowania 6 korpusów (po­
między którymi i korpus 5 się mieści) wydanym zo­
stał. Im większój rozciągłości wypadki na teatrze 
wojennym nabierają, tern bardziój czują się Prusy 
spowodowane postawić się tak, aby przy regulacyi 
sprawy Włoskiej mogły wystąpić z swymi związko­
wymi odpowiednio wielkości swojój i potędze narodu 
niemieckiego.

Chełmno, 7 czerwca. Pod tą datą piszą do ber- 
lińskićj National-Zeitung, że zakład kredytowy 
dla włościan w Prusiech Zachodnich przyjdzie w kró­
tkim czasie do skutku. Towarzystwo rolnicze w Kwi­
dzynie ukończyło mozolne obrady nad ustawami za­
kładu tego, których gotowy projekt ma być przesłany 
rządowi do zatwierdzenia. Zasady taksacyjne, jakie 
przyjęto w tym projekcie, mają nadzwyczajnie uła­
twiać przystęp do zamierzonego zakładu wielkiój li­
czbie włościan, dla których przystęp ten jedyną bę­
dzie nieraz kotwicą ocalenia.

AUSTRYA.
O bitwie pod Magentą ogłoszony został w nad­

zwyczajnym dodatku wieczornym do Wiener Ztg. 
z dnia 8 b. m., następujący urzędowy raport zło­
żony cesarzowi przez naczelnego wodza II armii 
fzm. Gyulai, a przesłany następnie depeszą telegra­
ficzną z Werony do Wiednia przez pierwszego jen. 
adjutanta cesarskiego fmp. hr. Grueune:

„Raport dowódzcy armii II Feldceugmeistra hr. 
Gyulai do JCMości. Najjaśniejszy Panie! Pospieszam 
przesłać w najgłębszćm uszanowaniu WCMci krótki 
raport o bitwie pod Magentą, przez pułkownika 
Weissrimmel z jeneralnego sztabu kwatermistrzow- 
stwa, a następnie przedłożę szczegółowe sprawozda­
nie o tóm zdarzeniu przynoszącóm chwałę orężowi 
Waszej Ces. Mości, jakkolwiek zmniejszonóm w re­
zultacie.

„Dnia 4go czerwca o 7ćj godzinie rano doniósł 
mi fmp. hr. Clam, zajmujący stanowisko pod Ma­
gentą z 7UÜ0 ludzi z swego korpusu i z korpusem 
drugim, iż wielkie massy nieprzyjacielskie zbliżają 
się tam do szańca przedmostowego, opuszczonego 
kilkoma dniami wprzód przez tegoż fmp., gdyż sza­
niec ten nie był zdolny do obrony.

„W chwili, gdy otrzymałem to doniesienie, 8’/* 
godzina rano, stała dywizya Reischach z siódmego

Pojedyńcze exemplarzs 
i obwieszczenia za

korpusu w Corbetto, fmp. Lillia w Castelletto, trzeci 
korpus w Abbiate Grasso, piąty w pochodzie do Ab- 
biate Grasso, ósmy w pochodzie z Binasco do Be- 
stazzo, dziewiąty nad Padem niżój Pawii. Wydałem 
do tych korpusów rozkazy, aby posuwały się natych­
miast dalój, a zwróciłem trzeci i piąty kornus na 
lewy bok nieprzyjaciela, w przypadku gdyby przeci­
wnik w istocie zamierzał uderzyć na San Martino. 
Już dniem wprzódy wiedziałem, iż nieprzyjaciel prze­
prawił się pod Turbigo. Ztamtąd oczekiwałem jego 
głównego ataku. Do Turbigo przesłaną została wcze- 
śniój dywizya Cordon z tego korpusu, która jednak 
atakowana częścią z Turbigo, a późniój także z Buf- 
falora, gdy to miejsce zostało straconóm, musiała 
się cofnąć.

„W południe rozpoczął się nieprzyjacielski atak. 
Przeważnemi siłami udało się nieprzyjacielowi zdo­
być groblą na Naviglio (kanale), oraz Ponte di Ma­
genta. Przytóm doznał on strat niesłychanych, lecz 
tamy i poprzerzynany grunt pozwoliły mu usadowić 
się tam około godziny drugiój. O łój właśnie go­
dzinie przybyłem z moim sztabem do Magenty i oso­
biście rozporządzałem.

„W chwili, gdy przodowa linia zaczynała ustę­
pować, otrzymała dywizya fmp. Reischach polece­
nie odebrania nieprzyjacielowi Ponte di Magenta. 
Pojechałem do Robecco, ażeby trzeciemu korpusowi 
wskazać dyrekcyą przeciw prawej flance nieprzyja­
ciela. Wkrótce po mojóm tam przybyciu doniesiono 
mi o bohaterskióm odebraniu Ponte di Magenta 
i zdobyciu jednego działa gwintowego.

„Z wiarą w zwycięstwo posuwają się wówczas 
kolumny trzeciego korpusu: jen. major Ramming le­
wym brzegiem Naviglio, brygada Hartung między 
kanałem i Carpengago, brygada Duerfeld za nimi 
w rezerwie. Jenerał major Wetzlar posunięty został 
nizinami nad Tycynem ku gościńcowi. Gdy te bry­
gady szły do ataku, już dywizya fmp. Reischach 
została znów odepchniętą w tył, chociaż dywizya 
ta, a mianowicie brygada jenerał majora Lebzeltern, 
która pułk piechoty JCMci cesarza bohatersko w 
szturmie na Buffalorę poprzedzała, kilka ataków 
walecznie odparła.

„Nieprzyjaciel posyłał ciągle świeże wojska na 
linią bojową: lecz ukazanie się trzeciego korpusu 
na nieprzyjacielskiój flance sprawiło z początku bar­
dzo dobry skutek. Brygada jenerał majora Hartung 
wspierana przez brygadę jenerał majora Duerfeld 
szła do szturmu kilka razy na Ponte Vecchio di 
Magenta, i miejsce to było zdobywane, tracone, znów 
brane, w końcu jednak zostało w ręku nieprzy­
jaciela. Stosy trupów dowodziły zaciętość obu prze­
ciwników.

„Także brygada jenerał majora Ramminga wi­
działa się zmuszoną po kilku atakach wykonanych 
przez dzielny pułk króla belgijskiego cofnąć się ku 
Robecco i pozostała przed tą wsią. Około godziny 
5 przybył piąty nasz korpus na pole bitwy ; brygada 
księcia heskiego, choć z wielkióm męstwem walczy­
ła, usiłowała jednak napróżno odeprzeć nieprzyja­
ciela wdzierającego się do Magenty. Magenta zaj­
mowana jeszcze przez znużone wojska f:np. ¿lania 
i fmp. księcia Lichtensteina, musiała w końcu być 
opuszczoną przed przeważnemi atakami nieprzyjaciel- 
skiemi, wykonanemi także zpółnocnój strony. Wów­
czas dywizya fmp. Lillia otrzymała rozkaz osadzić 
Corbetto i jako rezerwa trzymać się na tym punk­
cie, przez który miał nastąpić nasz odwrót.

„Gdy już wieczór nadszedł, rozkazałem osadzić 
także silnie Robecco i wszystko przygotować, aby 
rano 5 b. m. znów uderzyć. Ogromne straty po­
niesione przez nieprzyjaciela nakazywały się spo­
dziewać, że go znajdziemy zachwianym, waleczność 
zaś okazana przez wojska nasze we wszyst kich at
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kach kazała mieć nadzieję, iż uderzenie ich wywróci 
nieprzyjaciela.

„Ze wszystkich prawie pułków armu francuskiej 
mieliśmy jeńców, z czego wnosić należało, iż użył 
on ostatnich swych rezerw, podczas gdy z naszój 
Btrony korpusy piąty i ósmy oraz dywizya z trze­
ciego nie były jeszcze w boju, a przeto jako świeże 
siły mogły być rzucone na szale. Wszystko to roz­
ważyłem dobrze i zatrzymałem się z wydaniem roz­
porządzeń do ataku aż dojdą doniesienia o stano­
wiskach zajętych przez wojska i o stratach jakie
poniosły. , .... v •Lecz dopiero wówczas dowiedziałem się, iz woj­
ska pierwszego i drugiego korpusu, które najwięcej 
ucierpiały od pierwszego uderzenia na nieprzyjaciela, 
odeszły już w tył, i jedynie forsownym marszem 
nocnym mogły znów przybyć na pole bitwy; wojska 
te o trzeciój godzinie rano ciągły znów dalój swój 
pochód, tak iż w chwili, w którói mógłbym był je 
zwrócić, już były w tył odeszły. Wśród takich oko­
liczności musiałem starać się, aby korpusy zdolne 
do boju, zatrzymać nietknięte dla zakrywania innych, 
i odwrót musiał być nakazany.

„O godzinie 5 rano dzielny pułk pieszy Wiel­
kiego księcia heskiego zdobył raz jeszcze Ponte di 
Magenta, aby ułatwić ruchy naszym w odwrocie. 
Było to ostatnie wysilenie walecznego pułku, mówi 
fmp. ks. Schwarzenberg w swoim raporcie, pułku, 
który w dniu poprzednim miał ranionych 25 ofice­
rów i stracił jednego sztabs-oficera i 9 kapitanów, 
a mimo tego nie wahał się ani razu w ataku, nie 
mięszał się w odwrocie.

„Nieprzyjaciel pchnięty został do Magenty, a wów­
czas w porządku rozpoczęto odwrót. Mogę przyjąć 
za pewne, iż nieprzyjaciel mimo swej przewagi dro­
go okupił posiadanie Magenty, i że odda sprawie­
dliwość wojskom WCMości, iż nie bez bohaterskiój 
walki ustąpiły przed walecznym i liczebnie silniej­
szym przeciwnikiem.

„Nie jestem w stanie podać bliższych szczegółów 
boju, gdyż w teraźniejszych okolicznościach nie mogę 
żądać wczesnój wiadomości od wszystkich oddziałów 
wojska. Mniemam, iż 4 do 5 tysięcy zabitych i ra­
nionych, jest to liczba najbliższa prawdy, oraz że 
nieprzyjaciel stracił więcćj o połowę. Fmp. baron 
Reischach postrzelony w udo, jenerałowie Lebzeltern 
i Duerfeld postrzeleni w ręce, znajdują się między 
ranionymi. Zaraz po nadejściu szczegółowych spra­
wozdań nie zaniedbam złożyć WCMości dokładny 
raport i wymienić tych, którzy się szczególniój od- 
znaczyli.„Pań w głównćj kwaterze w Belgiojoso, 6 czer­
wca 1859. Gyulai, fzm.“

FRANCY A.
Paryż, 12 czerwca. Dzisiaj giełda była bardzo 

pomyślnie usposobiona; zwycięstwo pod Magentą nie 
taki na nią wpływ wywarło, jak proklamacya cesa­
rza i upadek ministerstwa Derby. Proklamacya na­
der dobre zrobiła wrażenie, zwłaszcza, że cesarz po­
nawia w niej zaręczenie zupełnój bezinteresowności 
i zrzeka się znowu wszelkich planów zaborczych, a 
to się całkiem zgadza z przekonaniem i chęciami 
opinii publicznój we Francyi. Zmiana ministerstwa 
w Anglii, która niewątpliwie Palmerstona postawi 
u steru rządu, zapewne wpływ austryacki osłabi ; An­
glia zachowa ścisłą i istotną neutralność, a cesarz 
Napoleon zyska przynajmniój tyle, że z tój strony 
zabespieczonym będzie i uwolniony od ciągłej nie­
pewności. Słychać jednak ciągle jeszcze o zamiarach 
dyplomacyi europejskiéj, mianowicie niemieckiéj, wy­
stąpienia z protestacyą przeciw wkroczeniu Francuzów 
do krajów weneckich, po za Minczio, mówią nawet, że 
Prusy mają w takim razie wystąpić z ultimatum, cho­
ciaż w ostatnim czasie opinia publiczna w Niemczech 
znacznie się zmieniła na korzyść Francyi, a zwrot ten 
widoczny jest we wszystkich niemal pismach, osobliwie 
pruskich. Tylko pomniejsze państewka trwają ciągle 
w swojótn francuzożerczóm usposobieniu. Bitwa pod 
Magentą i nadzwyczaj zacięta utarczka pod Mari- 
gnano miały nader ważne następstwa ; Austryacy nie- 
tylko całą Lombardyą opuścili, cofnęli się nad Min­
czio, i myślą się, wedle planu feldzeugm. Hessa, bro­
nić w owy:n obronnym czworoboku między czterema 
fortecami, ale wyszli nawet z Placencyi, Lodi, Bo- 
nonii, Ankony i widać, że uważają wszystkie stano­
wiska po za swemi posiadłościami za stracone nie- 
powrotnie. Z Medyolanu, jak słychać, załoga austry- 
acka niebylaby tak łatwo się wydostała, gdyby nie 
była rozeszła się w mieście pogłoska o zawartém 
zawieszeniu broni; i w istocie podobno jen. Gyulai 
wniósł do cesarza o zawieszenie, które jednakże od- 
mówionćm zostało Kassa wojenna zabrana w cyta­
deli zawierała podobno 5 mil. franków, ale wiado­
mość ta potrzebuje potwierdzenia. W Lombardyi, 
wedle niektórych doniesień usposobienie umysłów jest 
rozdwojone; jedni są za zjednoczeniem się ze Sar-

dynią, ale znaczne jest stronnictwo republikanckie, 
osobliwie między młodzieżą, któreby chciało rząd re- 
publikancki zaprowadzić i Garibaldego zrobić dykta­
torem, do czego jednak nigdy nie przyjdzie, dopóki 
Garibaldi będzie w służbie sardyńskiój, a kraj woj­
skiem sardyńsko-francuskióm obsadzony. — Liczba 
jeńców austryackich w Tulonie jest tak wielka, że 
się w twierdzach pomieścić nie mogą, i przewiozą 
większą ich część do miast środkowych. Są to w o- 
góle bardzo młodzi ludzie i wcale nie zahartowani, 
smutku po nich wielkiego nie widać. — Monitor 
dzisiejszy zaprzecza owćj wiadomości, jakoby nun- 
cyusz papieski celebrował w Wiedniu podczas uro­
czystego nabożeństwa na ubłaganie błogosławieństwa 
niebios dla wojsk austryackich. — Większa część 
miast francuskich wysyła do cesarza adresy z po­
winszowaniem za zwycięstwo pod Magentą. — Wy­
bór jen. Schramm na dowódzcę korpusu jest w związku 
z organizacyą armii sardyńskiój mającćj odeprzeć 
możebną napaść od strony Niemiec. — Pułkownik 
Poniński, który się w kampanii węgierskiój odzna­
czył, mianowany został pułkownikiem jazdy w woj­
sku toskańskićm i przyłączony do sztabu księcia Na­
poleona,

ANGLIA.
Londyn, 11 czerwca. Dziennik Spectator 

twierdzi, iż Prusy zobowiązały się bronić Lombardyi 
i traktatów z roku 1815. — Daily News pisze, iż 
nowy gabinet reprezentować będzie wszystkie frakeye 
stronnictwa liberalnego. — Na wniosek lorda John 
Russell izba niższa uchwaliła dzisiaj, iż w przyszły 
piątek weźmie pod rozwagę mowę tronową. Izba od­
roczyła się do piątku. W tój chwili, o pół do dwu- 
nastój, zgromadzona jest rada ministrów.

WŁOCHY.
Turyn, 10 czerwca. Podczas pobytu króla Ema­

nuela w Medyolanie jenerał Garibaldi przybył nie­
spodzianie do miasta, a odebrawszy z rąk króla złoty 
medal za „waleczność wojskową“ spiesznie powrócił 
do swojego korpusu, którym wkrótce zajął Ber­
gamo. — Massimo d’Azeglio rozpoczął natychmiast 
po powrocie z Londynu i z Paryża organizacyą od­
działów konnicy i artyleryi, do których zewsząd zgła­
szają się oficerowie. — Wczoraj pierwszy raz ode­
brano dziennik Gazetta di Milano, który nagle 
zamienił się na dziennik liberalny bez dwugłowego 
orła austryackiego. Onegdaj odkryto napis na po­
mniku ofiarowanym przez mieszkańców Medyolanu 
armii sardyńskiój; pomnik ten został poświęconym 
10 kwietnia r. b., lecz napis dotąd pozostał zakry­
tym, ponieważ hrabia Cavour był się zobowiązał 
w nocie dyplomatycznój, iż niepozwoli wystawić na 
widok publiczny napisu obrażającego Austryi. Na­
pis ten jest bardzo krótki lecz znaczący „Medyo- 
lańczycy armii sardyńskiój, 15 stjcznia 1857“ (dzień 
przyjazdu cesarza Franciszka Józefa do Medyolanu). 
— Onegdaj obchodzono w Novarze pogrzeb jenerała 
Espinasse. — Mieszkańcy Medyolanu przyjęli wojsko 
francuskie i cesarza Napoleona z zapałem trudnym 
do opisania. Marszałek Mac Mahon pierwszy wje­
chał do miasta na czele kilku pułków francuskich, 
żołnierze i oficerowie dosłownie byli zarzuceni kwia­
tami, piękne damy medyolańskie ściskały ich publicz­
nie w uniesieniu patryotycznem, na ulicy Cusani 
młode dziewczę, które ojciec niósł na ręku, podało 
marszałkowi Mac Mahon girlandę z kwiatów; mar­
szałek przyjąwszy girlandę ucałował dziecko wśród 
okrzyków radosnych ludu. Cesarzowi, który z willi 
Bonaparte kilkakrotnie wyjeżdżał konno, tłumy ludu 
zastawiały drogę, aby go z okien obsypywać wień­
cami i wstążkami. — Gazetta Piemontese ogła­
sza adresy miast Varese, Como, Lecco i Sandrio, 
przesłane królowi na ręce hrabiego Visconti Venosta, 
komisarza królewskiego. — Przez wkroczenie armii 
związkowój Medyolan oswobodzony został od po­
życzki przymusowój austryackićj. — W Rzymie 
wiadomość o bitwie pod Magentą wywołała głośną 
demonstracyą ludową przed oknami posła i komen­
danta francuskiego; w skutek tego jenerał Goyon 
wydał odezwę wzywającą lud do spokojności i umiar­
kowania. — ZNeapolu donoszą z 5 czerwca o przy­
byciu nowego posła angielskiego, pana Henry EU ot.

—11 czerwca. Prywatna korespondeucyaz Medyo­
lanu zawiera następujące szczegóły o potyczce pod 
Marignano: Austryacy odebrali byli posiłki w dy­
wizji z Pavii. Walka rozpoczęła się w południe; 
nieprzyjaciel był mocno oszańcowany na cmentarzu 
i na folw rku. Jenerał Bazaine atakował tę pozycyą. 
Jenerał Ladmirault, dowodzący lewóm skrzydłem, 
zdobywa zamek i przypuszcza atak na wieś. Au­
stryacy otoczeni cofają się i barykadują się po do­
mach. Zuawy w morderczój walce osobistej wypę­
dzają nieprzyjaciela. Jenerał Forey, dowodzący pra- 
wóm skrzydłem, nie miał udziału w bitwie. Jednego 
pułkownika zabito; 500 żuawów rannych, tudzież 
33 oficerów niezdolnych do walki. Austryacy mieli

30 tysięcy wojska, 1500 zabito i raniono, 1200 wzięto 
do niewoli. Walka trwała dziewięć godzin, (podług 
innych doniesień tylko trzy). Wieczorem batalion 
węgierski i kroacki, który chciał niespodzianie ude­
rzyć na wieś, został otoczonym. — Księżna parmeń- 
ska przybyła wczoraj do Verony. Wojsko parmeń- 
skie na własne życzenie i za przyzwoleniem księcia 
modeńskiego udało się do Modeny. — Depesza z Ne­
apolu donosi o ostatecznóm ustanowieniu minister­
stwa: wydział finansów obejmuje Liguoro, sprawy 
wewnętrzne Rosica, roboty publiczne Ajussa; namiest­
nikiem Sycylii zostaje Bumbo. Neapol spokojny. 
Siedm angielskich okrętów przybyło.

— Przejście sprzymierzonych przez Tycyn i bi­
twę pod Magentą opisuje buletyn francuski, datowany 
5 czerwca z głównćj kwatery SanMartino, a w Mo­
nitorze zamieszczony w tych słowach: „Zgromadzona 
około Alessandryi armia miała wielkie trudności do 
przełamania. Gdyby była maszerowała na Placencyą, 
musiałaby oblegać tę twierdzę i zdobyć sobie przej­
ście przez Pad, który w tóm miejscu ,900 metrów 
ma szerokości, i tę tak trudną operacyą trzebaby 
było^wykonać w obliczu armii nieprzyjacielskiój liczą- 
cój przeszło 200,000 żołnierza. Gdyby cesarz był 
przekroczył rzekę pod Valenza, znalazłby był nie­
przyjaciela skoncentrowanego na prawym brzegu pod 
Mortarą, przeciw któremu w miejscowości poprzerzy- 
nanej kanałami i ryżowemi polami tylko odosobnio- 
nemi kolumnami działaćby mógł. W obydwóch za- 
tóm przypadkach nastręczały się niezwyciężone prze­
szkody. Cesarz postanowił je uniknąć i Austryaków 
podejść, zgromadzając swoję armią na prawym brzegu 
i obsadzając Casteggio a nawet Bobbio nad Trebbią. 
Dnia 31 maja otrzymała armia rozkaz postąpić lewóm 
skrzydłem naprzód, przeszła rzekę pod miastem Ca- 
sale, którego most pozostał w naszćm posiadaniu, 
pomaszerowała zaraz dalój ku Vercelli, gdzie prze­
kroczyła Sezyą, aby nasz marsz pospieszny ku No- 
warze zasłonić. Usiłowania armii na prawóm skrzy­
dle były ku Bobbio skierowane, a dwie chwały go­
dne potyczki, które piemonstkie wojska stoczyły, 
utwierdziły nieprzyjaciela w mniemaniu, że idziemy 
na Mortarę. Podczas tego zwróciła i się armia fran­
cuska ku No warze i zajęła pozycyą w tóm samćm 
miejscu, w któróm przed 10 laty Karól Albert wal­
czył. femiały ten marsz zasłaniało 100,000 wojska, 
które na naszćm prawem skrzydle w O len go pod 
No war ą obozowało. Pod takiemi okolicznościami 
musiał cesarz wykonanie ruchu po za frontowego po­
wierzyć rezerwie. Dnia 2 czerwca jedna dywizya 
gwardyi cesarskiój skierowaną została do Turbigo 
nad Tycynem; ,nio znalazłszy żadnego oporu rzuciła 
przez tę rzekę trzy mosty. Ponieważ cesarz otrzyma! 
zgodne z kilku stron wiadomości, że nieprzyjaciel 
na lewy brzeg rzeki się cofa, rozkazał w tym punkcie 
korpusowi Mac-Mahon przejść Tycyn, a w ślady jego 
nazajutrz posuwała się dywizya jedna wojska piemont- 
skiego. Ledwo wojsko nasze postawiło n3gę na ziemi 
lombardzkiej, a już zaczepione zostało przez korpus 
austryacki przybyły koleją z Medyolanu. Wojsko 
nasze w oczach cesarza odparło nieprzyjaciela zwy­
cięsko. W tym samym dniu opuścił nieprzyjaciel 
przed dywizyą jenerała Espinasse, która po drodzi 
z Nowary ku Medyolanowi aż do Trecate się po­
sunęła, skąd zagrażała szańcowi przedmostowenu 
pod Buffalorą, szańce, które był usypał w tóm miej­
scu; cofnął się za rzekę i wysadził most kamiennj 
na tój rzece w powietrze. Austryackie miny nie wy­
warły jednakże całkowitego skutku, a ponieważ oba- 
dwa łuki mostowe, które nieprzyjaciel zupełnie thcial 
zniszczyć, tylko się zgięły bez zawalenia się, prze­
prawa zatóm wojska nie była przerwaną. Cesari 
naznaczył dzień 4 czerwca na ostateczne zajęcie pra­
wego brzegu Tycynu. Korpus marsz. Mac-Mahol 
wzmocniony dywizyą woltyżerów gwardyi cesarskiój 
i mając w odwodzie całą armią piemontską miał ru­
szyć z Turbigo na Buffalora do Magenty, podcza' 
czego dywizya grenadyerska gwardyi cesarskiój zdo 
być miała szaniec przedmostowy pod Buffalora p) 
lewym brzegu rzeki, a korpus marsz. Canroberti 
maszerować po prawym brzegu, aby w tera samói 
miejscu przekroczyć Tycyn. Wykonanie tego piani 
operacyjnego utrudnione było kilku wypadkami, jakil 
w wojnie zawsze się zdarzają. Armia królewska do 
znała przy przeprawie znacznej zwłoki i tylko jedni 
sardyńska dywizya mogła w znacznój odległości po 
stępować za korpusem Mac-Mahona. Również prze 
wlókł się marsz dywizyj jen. Espinasse, a i korpus 
marsz. Canroberta wyszedłszy z Nowary, aby sij 
złączyć z cesarzem, który przy szańcu przedmosto 
wym pod Buffalora się znajdował, napotkał tyle za­
wad na drodze, po którćj ciągnął, że dopiero późni 
nad Tycyn przynył. Taki był stan rzeczy; cesari 
oczekiwał nie bez obawy znaku przybycia korpust 
jen. Mac-Mahon pod Buffalorę, kiedy około 2 godzin} 
usłyszał od tój strony żywe strzelanie z broni ręcznó 
i armat. Chwila do wsparcia go i ruszenia na M*



3
gentę nadeszła. Natychmiast rozkazał brygadzie 
Wimpffen uderzyć na bardzo silne stanowisko Au- 
st yaków; ruch ten wspierała brygada Clerc. Wzgó­
rza otaczające Raviglio (wielki kanał) i wieś Buf- 
falora zdobyte zostały natarczywością naszych. Lecz 
wojsko nasze miało przed sobą przeważnego liczbą 
nieprzyjaciela, którego przełamać nie mogło, a który 
przeszkadzał mu w posuwaniu się naprzód. Podczas 
tego i korpus marsz. Canroberta nie przybywał i 
strzały, jakiemi Mac-Mahon przybycie swoje oznajmił, 
zupełnie ustały. Czyż kolumna jego miałaby być 
odpartą, a dywizya grenadyerów armii miałażby cały

S ciężar wojsk nieprzyjacielskich sama jedna wytrzy­
mać? Tu jest miejsce wyjaśnić manewr Austryaków. 
Kiedy się ci w nocy 2 czerwca dowiedzieli, że armia 
francuska przejście przez Tycyn sobie zdobyła, roz­
kazali trzem korpusom cofnąć się pod Vigevano 
za tę rzekę, i mosty za sobą popalić. Stali 4go w licz­
bie 125 000 naprzeciw cesarzowi, i przeciw tak prze­
wyższającym siłom miała dywizya grenadyerska 
gwardyi, przy którój się cesarz znajdował, sama jedna 
walczyć. W tém krytyczném położeniu jen. Regnault 
de St. Jean d’Angely i pod nim komenderujący jene­
rałowie złożyli próby najwyższój energii. Pod jen. 
dywizyi Mellinet zabito dwa konie, jen. Clerc śmier­
telnie raniono, jen. Wimpffen raniono w głowę; do- 
wódzcy Desroé i Mandhuy od grenadyerów gwardyi 
padli; zuawy stracili 200 ludzi i niemniéj ucierpieli 
grenadyerzy. W końcu, po długióm czterogodzinnćm 
czekaniu, w którym to czasie dywizya Mellinet bez 
zachwiania się ataki nieprzyjaciela odpierała, przybyła 
brygada Picard z marsz. Canrobert na czele na plac 
bitwy. Krótko potém przyszła dywizya Vinoy z kor­
pusu jen. Niel, którego cesarz przywołać kazał, 
a nareszcie dywizye Renault i Trochu z korpusu mar­

szałka Canrobert.
»Równocześnie usłyszano z daleka na nowo grzmot 

dział jen. Mac-Mahona. Wstrzymany w marszu i 
mniéj silny, niżby nim być był powinien, korpus jego 
w dwóch kolumnach był postąpił ku Magenta i Buf- 
falora. Nieprzyjaciel zdradził zamiar rzucenia się 
pomiędzy dwie te kolumny, aby je odciąć od siebie, 
zaczém jen. Mac-Mahon kolumnę prawego skrzydła 
połączył z tą, która na lewém postępowała, i z tego 
to powodu w początku bitwy ustał ogień pod Buffar 
lorą. Austryacy spostrzegłszy, że są przyparci od 
frontu i lewego skrzydła, natychmiast opuścili wieś 
Buffalorę i większą część sił swoich ustawili naprze­
ciw jen. Mac-Mahon pod Magentą. Pułk liniowy 45 
nieustraszony atak wykonał na folwark Caseína Nuova, 
który leży przedewsią i broniony był przez dwa pułki 
węgierskie. Tysiąc pięćset żołnierza nieprzyjaciel­
skiego broń tutaj złożyło, a sztandar zabrano na 
trupie pułkownika. W tymże czasie dywizya de la 
Motterouge była parta przez siły znaczne, które ją 
odciąć zamierzały od dywizyi Espinasse. Jenerał 
Mac-Mahon w drugiéj linii ustawił 13 batalionów 
woltyżerów gwardyi pod rozkazami dzielnego jen. 

pCamou; teraz wstąpiły one na linią pierwszą i w cen­
trum dotrzymywały placu natarciom nieprzyjacielskim, 
przez co dały sposobność dywizyom jenerałów de la 
Motterouge i Espinasse przejścia do natarcia stanow­
czego. W téj chwili ogólnego ataku hr. Auger do­
wodzący artyleryą drugiego korpusu, na żwirówce 
kolei żelaznój kazał ustawić 40 dział, które z boku 
rażąc Austryaków defilujących w wielkim nieładzie,
straszny rozlew krwi między nimi sprawiły. W Ma­
genta, gdzie się bronił zacięcie nieprzyjaciel, straszna 
była walka. Z każdój strony przeczuwano, że tam 
klucz stanowiska spoczywa. Wojska nasze zdobywały 
domy jeden po drugim, zadając nieprzyjacielowi 
ogromne szkody. Przeszło 10000 uczyniono niezda­
tnymi do boju; a jen. Mac-Mahon wziął jeńca około 
5000, między nimi cały pułk drugi strzelców pie­
szych pod dowództwem jen. Hauser. Ale sam kor­
pus jenerała dużo ucierpiał; 1500 żołnierza zabito 
lub raniono. Przy ataku na wieś jenerał Espinasse 
i oficer jego ordynansowy porucznik Froidefond po­
legli. Również pułkownicy Drouhot z 65 pułku linio­
wego i de Chabriére z drugiego padli na czele swoich 
oddziałów. Na innóm miejscu dywizye Vinoy i Re­
nault pod rozkazami marsz. Canroberta i jen. Niel 

^zdziałały cuda waleczności. Dywizya Vinoy, która 
z rana wyszła z Nowary, zaledwie przybyła do Tre- 
cate, gdzie miała biwakować, kiedy przez cesarza 
przywołaną została. Marszem podwójnym uderzyła 
na Ponte di Magenta, wyparła nieprzyjaciela z po­
zy cyi przez niego zajmowanych i zebrała przeszło 
1000 jeńców. Ponieważ jednak walczyła z siłami 
przeważnemi, ciężkie straty poniosła. Zabito jéj 11 
oficerów, raniono 50; podoficerów i szeregowych nie­
zdatnych do boju miała 650. Zwłaszcza 85 pułk 
liniowy mocno ucierpiał. Dowodzący tym pułkiem 
Delort zginął śmiercią waleczną na czele swego ba­
talionu, reszta oficerów wyższych rany odniosła. Je­
nerał Martimprey prowadząc brygadę swoję postrzał 
otrzymał. Także wojska marsz. Canrobert dotkliwe

straty poniosły. Pułkownik Senneville, szef jego 
sztabu głównego, poległ pod jego bokiem, puł­
kownik Charlier z 90 pułku pięciu strzałami śmier­
telnie został ugodzony, i kilku oficerów z dywizyi 
Renault stało się niezdolnymi do boju, podczas gdy 
wieś Ponte di Magenta siedem razy raz po raz była 
kolejno straconą i wziętą. Wreszcie około ’/a9 wie­
czorem armia francuska została panem pobojowiska 
i nieprzyjaciel się cofnął zostawiwszy w ręku naszych 
4 armaty, z których jedna została wziętą przez gre­
nadyerów gwardyi, oraz dwa sztandary i 7000 jeń­
ców. Liczba Austryaków niezdatnych do boju może 

około 20,000. Na pobojowisku znaleziono 
12,000 strzelb, 30,000 tornistrów. Korpusy austrya- 
ckie, które naprzeciw nam walczyły, były Clam Gal- 
lasa, Zobla, Szwarceuberga i Liechtensteina. Naczel­
nie dowodził marszałek Gyulai. Tak więc sprzymie­
rzone wojska stoczyły od wyjścia z Alessandryi trzy 
walki, wygrały bitwę, oswobodziły Piemont od Au­
stryaków, i otworzyły bramy Medyolanu. Od poty­
czki pod Montebello armia austryacka straciła w po­
ległych i rannych 25,000, jeńców 10,000 i armat 17.“ 

BELGIA.
Bruksela, 12 czerwca. Dz:siaj po południu 

księżna Brabancka szczęśliwie powiła syna. 
TURCYA.

Nadeszłe do Marsylii depesze z Konstantynopola 
donoszą, że W. Książę Konstanty spóźnił o tydzień 
swe przybycie do tój stolicy i odwiedzenie monaste- 
rów na górze Athos. Sułtan gotuje wielkie uczty na 
przybycie tego księcia i chce ofiarować księżniczce 
naszyjnik za 500,000 franków. Pięć tysięcy Serbów 
z artyleryą posiłkuje Czarnogórcom. Eskadra tu­
recka wypłynęła 27 p. m., aby przewieść wojsko do 
Rod o sto. Basza jeden udał się do Anglii, aby za­
mówić dziesięć bateryi pływających i negocyować o 
nową pożyczkę 200 milionów franków, która na Kan- 
dyi ma być zahypotekowaną. Większa część oficerów 
węgierskich opuszcza służbę turecką i idzie walczyć 
przeciw Austryi. Też depesze potwierdzają wiado­
mość przez nas już podaną, że Anglia i Rosya ra­
dziła Grecyi zachować jak najściślejszą neutralność. 
Francya dodała nadto, że gdyby się choć najmniejszy 
rozruch pokazał, zmuszoną by była przy dzisiejszym 
położeniu rzeczy interweniować wspólnie z Anglią, 
aby przytłumić wszelką manifestacyą.

grecya.
Wzburzenie w krajach sąsiednich owładnęło i lud­

ność Grecyi, usiłującą na koszt zakłopotanej Turcyi 
powiększyć swoje granice i oswobodzić Greków z pod 
panowania Turcyi. Tymczasem tak Rosya, jak i Fran­
cya energiczne poczyniły zastrzeżenia w tej mierze.
W. książę Konstanty szczególniej podobno miał wpły­
nąć pod tym względem na usposobienie Greków, wy­
stawiając wszelkie niekorzyści wypłynąć mogące z pod­
niesienia oręża przeciwko Turcyi. Wpływ zaś W. 
księcia miał być podobno tóm większy, że zaręczyć 
miał jak najrzetelniejszą opiekę i pomoc na przy­
szłość dla krajów greckich. Co się tyczy Francyi 
oświadczyła ona Grekom stanowczo i bez ogródki, 
iż w razie wypowiedzenia wojny Tijrcyi przez Gre- 
cyą w czasie obecnym, w którym Europa i tak już 
narażona na okropności i niebespieczeństwa wojny 
we Włoszech, Francya natychmiast wykonałaby zbroj­
ną interwencyą, wkraczając ze swemi wojskami do 
Grecyi. Zdaje się przeto, że ze strony Grecyi, która 
podobno miała dać początek powstaniu przeciw Tur­
cyi, nie zostanie Turcya zaczepioną, i że Francya 
potrzebując obecnie pokoju na Wschodzie, zabiegami 
swemi i groźnćm stanowiskiem potrafi utrzymać. Gre- 
tów na wodzy. Czy jój się to samo uda przepro­
wadzić w obec znękanych i gnębionych a rozdraż­
nionych do ostateczności Słowian, pad panowaniem 
tureckićm zostających, wątpić należy; albowiem 
stosunki naprężone już do tego stopnia, że trudno 
irzyttumić ów pożar, który podsycają niezliczone 
materyały palne. — Na początku tego miesiąca po­
wstało wielkie zamieszanie w Atenach z powodu nie­
rozsądnego wystąpienia naczelnika policyi, który daw­
szy policzek jednemu z akademików wywołał tym 
sposobem niezmierne oburzenie nietylko pomiędzy 
akademikami, ale w ogóle pomiędzy ludnością całą, 
jud nieprzychylny bynajmniój rządowi, a szczególnićj 

ministerstwu i biurokracyi wziął się wraz z akade­
mikami do bronienia pokrzywdzonego. Poczyniono 
demonstracye, powybijano naczelnikowi policyi okna, 
a niemogąc samego znaleść, wywarto zemstę na 
sprzętach jego; tymczasem podstępem udało się 
rządowi uśmierzyć zaburzenie, akademików pocią­
gnąć do odpowiedzialności, a lud rozproszyć. Spra­
wa ta w innóm państwie nie doznałaby najmniej­
szego rozgłosu; w Grecyi zaś przybiera charakter 
lolityczny ze względu na usposobienie ludu przeciw 

rządowi. Dotąd ona je.-zcze nie załatwioną i toczy 
się właśnie na posiedzeniu izby deputowanych, gdzie yo

Miony1 denutnu^j3^’^82^11 doznai{l przymówek ze 
stiony deputowanych i między sobą waśnią się z po­
wodu zasad politycznych i rządzenia krajem. — Statki

Si?rawują °becnie służbe przewozową 
Sn7, ™ c4 °gÓlc Wchodem, a południowi 
Europd zwłaszcza Iryestem, nie doznając od żaduój 
ze stron wojujących najmniejszćj przeszkody J

AMERYKA.
, V Ri° Ja"®ir.° cesarz brazylijski zagaił 10 maja 
trzecią sesyą dziesiątój legislatury parlamentu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
wn,. ZD.- •15 iS?6,1?1'?8, Obiegaj? od wczoraj bardzo stano, 
wcze wieści o bliskich zmianach osób na kilku najwyższych
“.!ęnrqwaXn”WlnCyl naszći- Nie biorąc odpowiedzialności 
za piawdziwnsc, a nawet prawdopodobieństwo tych wieści 
zapisujemy je tu po prostu. Wedle krążących więc pogłosek
obfió nLPófZeS W‘ a Poznańskipg°. pan Puttkammer, ma 
h!n^v-naC 6 ® ’.rezydyum w prowincyi pruskiej, a prezes re- 
irzad fln°KnainS UÓJ’ baron . blirbach, ma być na takiż sam 

‘“Jhdgoszczy przeniesiony. Następcami tych wysokich 
r,^wHk?WiW •0/:,ia.nl1u rn,ajil W panowie Schleinitz, prezes 
r j ncji bydgoskiej, i lir. Koeuigsmarck, dyrektor nowego in­
stytutu kredytowego ziemskiego Dodają, że lir. Alfons Ta- 
czanowsKi, przeznaczony na dyrektora jeneralnego obu pola- 
czonych instytutów kredytowych ziemskich, starego i nowego. 
Ostatnia, ta pogłoska opiera się naturalnie na przypuszczeniu, 
ze problematyczne dotad połączenie dwóch ziemstw z pewno­
ścią do skutku przyjdzie. 1

. Zapewniają nas, że śledztwo zapowiedziane przez pana 
ministra spraw wewnętrznych Flottwella w odpowiedzi jego 
na wiadomą interpelacyą sejmową pana Niegolewskiego jest 
w biegu, i że kilka osób, które ] roklamacye z Poznania otrzy­
mać miały, -przesłuchiwano już protokolarnie.

—- Król, dyrektoryum policyi tutejsze wezwało wszystkich 
należących do drugiego powołania landwery, aby, jeżeli mają 
słuszne przyczyny do uwolnienia się. od powołania pod broń, 
takowe najpóźniej do 1 lipca władzy wojskowej przedłożyli, 
gdyż później na nic wcale się zważać nie będzie.

Diątkowa sesya obojga dyrekcyi Ziemstw kredytowych 
odroczoną została na przyszły czwartek, z powodu, iż członek 
jeden dla słabości przybyć nie mógł. Postawiono podobno żą­
danie , aby dawny instytut kredytowy przy wcieleniu nowego 
instytutu 4% listy nowego towarzystwa przejął na równi 
z własnemi 4°„ listami zastawnemi. Różnica kursu wynosi 
w tej chwili około 18 od sta.

i T Opryszki berlińskie bardzo się niegościnnie obeszli z 
młodym lir. Platerem, z Wiszniowca na Rusi, znanym z boga­
tych swoich zbiorów naukowych i z wydawnictwa źródeł hi­
storycznych, do Biblioteki Warszawskiej dołączanego. Berliń­
ski korespondent Czasu opowiada, że parę tygodni temu ra- 
buś napadł w zwierzyńcu berlińskim przechadzającego się 
w spóźnionej porze hr. Platera i pozbawił łańcuszka od ze­
garka w krótkiej walce która się wywiązała.

— Nadwiślanin donosi, żc władze miejskie Torunia jak 
niemniej miejscowa zwierzchność policyjna oparły się odbyciu rznrni prynn ńi w tńm mioónio -mio-wi t--------\
-------------------- ~ upuitj umiyuu.
zamierzonej w tern mieście misyi (zapewne ojców Jezuitów), 
i że dopiero na wniosek rejencyi nadeszło pozwolenie (zape­
wne od ministerstwa) odprawienia takowej.

— W tymże Nad wiślaninie czytamy, że JKs. biskup cheł­
miński, Marwicz, zjechawszy w początku czerwca do Chełmna 
na wizytę tamtejszego dekanatu, udzielał przez ciąg dwóch 
dni sakrament bierzmowania. Ponieważ powszechnie k ichany 
i szanowany ten pasterz wyraźnie prosił, ażeby zaniechać 
wszelkich owacyi i wystawnych przyjmowań, licznie zebrani 
obywatele okoliczni i szkoły miejscowe musialy się ograniczyć 
na skromnych objawach czci i uszanowania dla jego osoby.

— Za głośny w swym czasie pojedynek oficera Jachmann 
z jenerałem Plehwe w Królewcu, w którym, jak wiadomo, je­
nerał padł, został pan Jachmann wskazany na 6 miesięcy 
więzienia fortecznego, a każdy z sekundantów na 14 dni are­
sztu domowego. Pan Jachmann prosił, aby mógł swoję karę 
odsiedzieć w twierdzy Weichselmuende.

Wiadomości literackie.
• Z jednej strony wielka waga jaką dokładny zbiór dawnych 

praw polskich dla badacza dziejów, dla prawnika, dla każ­
dego wreszcie miłośnika rzeczy ojczystej posiadać musi, 
z drugiej z każdym dniem zwiększająca się rzadkość i nader 
wysoka cena ostatniego i najdokładniejszego zbioru takowego, 
który w połowie zeszłego wieku nieśmiertelnych zasług ks. 
St. Konarski do skutku doprowadził, wywoływały już nieraz 
mniej lub więcej głośne życzenia, by nieoszacowany zbiór Ko­
narskiego, znany pospolicie pod nazwą Volumina Legum mógł 
się rychłego doczekać przedruku. Ogromne koszta i różne 
trudności formalne takiego przedsięwzięcia stały dotąd zawsze 
na zawadzie jego urzeczywistnieniu Teraz wreszcie przj cho­
dzi ono do skutku, dzięki gorliwości i zabiegom szanownego 
redaktora śp Słowa petersburskiego, pana J. Ohryzki, który 
chcąc na razie zużytkować i iemale siły redakcyjne i drukar­
skie, jakie do wydawnictwa wielkiego swego dziennika był 
zgromadził, wziął się do tyle pożądanego i ważnego prze­
druku Volumintlij) Legum. Wydał on w tym przedmiocie ogło­
szenie następujące:

„W skutek zamknięcia wydawnictwa czasopisma Słowo 
z przyczyn od redakcyi niezależnych, mamy zaszczyt zawia­
domić szanownych prenumeratorów i czytelników naszych, że 
posiadając w Petersburgu drukarnią i pragnąc wedle sił i mo­
żności być pożytecznymi piśmiennictwu, przedsiębierzemy nowe 
wydanie zbioru praw znanego pod tytułem: Volumina Legam; 
zbiór ten wydany po raz pierwszy w Warszawie staraniem 
księży Pijarów, zawiera ustawy i prawa od 1347 do 178'J r.

Licząc zarazem za świętą powinność zwrócić wzięte przed­
płatą na czasopismo Słowo pieniądze, lub też nadesłaniem 
egzemplarza Voluminow Legum uiścić się względem prenume­
ratorów, którzy sobie tego życzyć będą, redakeya oświad­
cza, że:

1) Wszystkim prenumeratorom, lub osobom od nich upo­
ważnionym, będą zwracane pieniądze prenumeracyjne bez ża­
dnego potrąccira w biurze redakcyi, w Petersburgu przy mo­
ście Ałarczyna w don u Charłamowa. Wyplata pieniędzy od­
bywać się będzie codziennie, wyjąwszy dnie niedzielne i świą­
teczne, od god/. 10 z rana do 1 po południu.

2) Prenumeratorowie, chcący odebrać pieniądze, lub w za­
mian tychże Volumina Legum przez pocztę, raczą zawiadomić 
dokąd i komu mają być wysłane pieniądze lub pomienione 
) lumina. Przy zwrocie pieniędzy przez pocztę, będą potrą-
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cone tylko koszta ich przesłania, opłatę zaś za przesłanie 
Volnminöw redakcja bicrze na swój rachunek.

Dla ułatwienia porozumienia się, redakcya załącza przy 
niniejszóm blankiet, na którym każdy z szanownych prenu­
meratorów raczy tylko napisać swój adres i nazwisko, doda­
jąc jednocześnie, co życzy sobie otrzymać: pieniądze czy Vo­
lumina Legum, poczem zechce, zapieczętowawszy blankiet, 
odesłać go na pocztę. — Osoby które prenumerowały Słowo 
w pocztamcie petersburskim, lub w księgarni Bazunowa i in­
nych w Petersburgu, Gebethnera i spółki w Warszawie, Za­
wadzkiego w Wilnie, Idzikowskiego w Kijowie, raczą w tenże 
sposób zawiadomić,* co życzą sobie odebrać: pieniądze czy też 
Volumina Legum.

3) Prenumeratorowie półroczni lub kwartalni, chcący otrzy­
mać Volumina Legum, raczą dodać kwotę brakującą do summy 
rs 17, a mianowicie rs. 8 k. 50, lub rs. 12 k. 75. Redakcya 
nie żąda niezwłocznej dopłaty tych pieniędzy, lecz przystaje 
na rozłożenie ich na raty po rs. 4 k. 25, i prosi o nadsyłanie 
tych rat po wyjściu każdych dwóch tomów. W ten sposób 
prenumeratorowie kwartalni, po odebraniu tomów 1 i 2, otrzy­
mają za nadesłaniem rs. 4 k. 25 tomy 3 i 4; po odebraniu tomów 
3 i 4, półroczni i kwartalni również po nadesłaniu tejże summy

otrzymają tomy 5 i 6; a w końcu uiściwszy się z raty ostat­
niej, odbiorą tomy 7, 8, 9 i 10.

4) Redakcya uprasza uprzejmie wszystkich prenumerato­
rów kwartalnych, półrocznych i rocznych o jak najspieszniej- 
szą odpowiedź, a przynajmnićj nie później jak w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od 19/31 maja r. b.

5) Cenę prenumeracyjńą na Volumina Legum dla tych, 
którzy nie byli prenumeratorami Słowa, naznaczamy rubli 
srebrn 20.

Dzieło to składające się z dziesięciu tomów in folio by­
wa dzisiaj sprzedawane po rs. 150 za egzemplarz. Wydanie 
nasze również składać się będzie z 10 tomów ścisłego druku 
w 8ce wielkiej; pierwsze ośm odpowiadać będą tyluż tomom 
wydania księży Pijarów, tom 9ty zawierać będz:e „Inwentarz 
Ostrowskiego", a lOty „Inwentarz Wagi". Dołożymy starań, 
ażeby druk ukończonym został w ciągu 14 miesięcy od dnia 
niniejszego ogłoszenia. Petersburg, dnia 15/27 maja 1859.

J. Ohryzko.“

Telegramy ostatnie,
Paryż, 14 czerwca. Podług wiadomości nade-

szłych z Turynu, opuścił legat papieski Bolonią od­
dawszy zarząd kraju municypalności. Municypalność 
proklamowała dyktatorem Wiktora Emanuela. (P. Z).

Wiedeń, 14 czerwca. Dzisiejsza Gazeta Wie­
deńska donosi, że cesarz, który bezpośrednie do­
wództwo nad armią obejmie, wybrał dla nićj pozycyą 
wyborną, którą zająć już się wojsku udało. (Pr. Z.)

Londyn, 14 czerwca. Podług dzienników Times 
i Morning Post dostanie się lordowi John Russell 
ministerstwo spraw zagranicznych. Times mniema, 
że to posłuży do utwierdzenia polityki angielskićj, tak 
bowiem Russell jak Palmerston zgadzają się na to, 
że Austrya winna oddać swe posiadłości we Wło­
szech, ponieważ przezto nawet się wzmocni. (Pr. Z.)

Obwieszczenie.
Do wydzierżawienia folwarku Smo- 

lary do dóbr Kruchowa w powiecie 
mogilnickim należącego, wyznacza się 
nowy termin na dzień 27 czerwca r. b. 
o godzinie 4 z południa.

Poznań, dnia 14 czerwca 1859.
Dyrekcya prowineyalna Ziem- 

stwa. [791]

Dominium Gościeszyn i Dąbrowa pod 
Wolsztynem ma na sprzedaż trawę, 
która tak w większych jako i mniej­
szych sprzedawać się będzie parcelach. 
O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można w biurze dominialnóm w Goście- 
szynie, lub tćż takowe na frankowane 
listy się udzielą. Chęć kupna mających 
zaprasza się niniejszóm.
[7»9]_____  Dominium 6os'cieszyn.

W podpisanym składzie wyszło w tćj chwili przez C. E«|. Patlic,
kompozytora w Poznaniu: op. 90, 3 Illustrations de melodies Polonaises 
pour Piano. Cena */2 talara.

Berlin. Schlesingera
["901____________ ______ __________ księgarnia i skład muzykaliów.

Polka, udzielająca język polski, fran­
cuski, niemiecki i muzykę, życzy sobie 
od św. Jana jako nauczycielka objąć 
miejsce. Bliższa wiadomość w ekspedy- 
cyi Dziennika.__________ [774]

Nauczycielka, Polka, posiadająca ję­
zyk francuski i biegła w muzyce, po­
szukuje umieszczenia. Bliższa wiado­
mość na listy B. S5, Poznań poste 
restante. [784]

Kejestra gospodarcze 
oprawne i bez oprawy poleca litografia A- Rynkowskiego w Poznaniu w Rynku 
Nr. 8 naprzeciw figury ś. Jana. [716]

Dominium Wroniawy pod 
Wolsztynem ma 100 młodych

______ »pięknych i do chowu zdatnych
macior na sprzedaż. Do odebrania 
po strzyży.____________________ [717]
Ces. kr. teatr polski z Krakowa

pod dyrekcya Juliusza Pfeiffer.
W czwartek 16 czerwca: Ruj Blas,

dzieło sceniczne w 5 odsłonach przez 
Aleksandra Dumasa.

Przybyli do Poznania 15 czerwca.
BAZAR: _Ks. Mański z Gromodna, wł. dóbr 

Wierzbiński z Starego, Jaraczewski z Lip­
na, Gulcz z Ciążynia, Kierski z Podstolic, 
Kotarski z Otoczny, Skrzydlewski z Dzie- 
rżążna, Guttry z Paryża, Budziszewski z Ma- 
łachowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Wierzbiński, Chodacki i ekonom Chodacki 
z Czarnegosadu, Mielęcki ze Smulska, kap. 
Langermann ze Wschowy, radzca med. dr. 
Herzog z Oborzysk, pani Radońska z Ja- 
rantowa, kupiec Koch z Frankfurtu u. O., 
ob. Graugen i krawiec Hoehne z Berlina.

HOTEL T>Ó NOB1): "Wł. dóbr Kryultowski 
z Popowa tomkowego, Jarochowski z Mał. 
Sokolnik, pani Chrzanowska z "Warszawy.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Hil- 
bert z Chwałkowa, Drzeński z Bożejewa, 
Nehring ze Sokolnik, panna Swinarska z Go- 
łaszyna, panie Zalewska z Gólcza, Brodnicka 
z Nieświstowic, dzierż. Ciemierski z Bie- 
cliowa, ajent Laudon z Rawicza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Kupcy 
Horwitz z Wrocławia, Brock, Butz i Fuchs 
z Berlina, Goetz z Głuchowa, Essig z Bar- 
men, Buchholz z Frankfurtu n. O., kazno­
dzieje Strauss z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kup. Haslin- 
ger z Frankfurtu n. O., Hampe z Quedlin- 
burgu, Karlów z Gry fis wal dy, Braun z Byd­
goszczy, Schuetz z Hali. Huebner z Drezna, 
Marschal z Berlina, fabrykant Rappaport 
z Gliwic.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Modlibowski 
z Swierczyna, Mioduszewski z Warszawy, 
Rugę z żoną z Krotoszyna, pułk. Eiswald 
z Grudziądza.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Otocki z Gogo- 
lewa, Bozławski z Kr. Polskiego, pani Roż­
nowska z Bagrowa, kasyer Meissner z Dę­
bna.

HOTEL EICHBORNA: Kupiec Basch z/Wol- 
sztyna.

BUD WIGA HOTEL: Kupcy Flanter z Ja- 
nówca, Jacobsohn ze Strzelca, panie Liebes 
i Jaroczyńska z Gniezna, ob. Manczewski 
i Freitag ze Środy, młyn. Ludewig z Rolic, 
Steiner z Akwizgranu.

EICHENER BORN: Cygar. Gałewski i kra­
wiec Deutsch z Wierzuszowa.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Wł. dóbr, Schauer 
z Wiselen, ksiądz Łukaszewicz ze Strzelna, 
handl. Krotowski z Konina, kupcy Wurst 
z Miłosławia, Braun i Menzel ze Środy, 
Lewi z Mogilna.

KRUGA HOTEL. Doktor Hoffmann z Szamo­
tuł, buchalter Kramer z Rugiswaldy, rzeź- 
nik Ebert z Bydgoszczy, młynarz Jaensch 
z Kargowy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 15 czerwca.
Zyto: wyp. 100 węc., na cz. 37’/,—%, cz.- 

lip. 371/,—38—’/,, lip.-sier. 3S%—%— 39—’/, 
tal. pł. Okowita: znacznie wyżej płacono, 
w miejscu bez beczki 16’/,,—17%, , z beczką 
na cz, 17%, lip. ny,—»/,_%--n/„ tal.

Berlin, 14 czerwca.
Pszenica: bez obrotu, 45—77 tal. węcpel. 

Zyto: z początku drożej, przy końcu dawniej­
sze ceny, w miejscu węcpel 41—42% żąd., na 
cz. i cz.-lip. 40—%, lip.-sier. 40%—%, wrz.- 
paź. 41—’/,—% tal. pł. Jęczmień: wielki 33 
—40. Owies: spadł w cenie, w miejscu 32— 
37, na cz. 33%, cz.-lip. 32, lip.-sier. 30 pł., 
wrz.-paź.28% tal.żąd. Olej rzepiowy: wmiej- 
scuio%tal. Olej lniany: 10 tal. Okowita: 
na natychmiastową odstawę lepiej płatna, na 
późniejszą po dawniejszej cenie, w miejscu bez 
beczki 21, z beczką na cz. i cz.-lip. 20%—’/8, 
lip.-sier, 21 pł. 21% żąd., sier.-wrz. 21 %—’/„ 
wrz.-paź. 16 tal. pł.

Wrocław, 14 czerwca.
Na targu: Pszenica: bez obrotu, biała 43 

—88, żółta 43—80, porosła 30—40 sgr. za 
szefel. Zyto: pokup nie ożywiony, ceny da­

wniejsze 44—52. Jęczmień: 33—40. Owies: 
31—39. Groch: 48—65 sgr. Koniczyna: 
czerwona 10*/,—13, biała 16—22 tal. za cent. 
Na giełdzie: Zyto: lichy targ, na cz. 36 pł., 
cz.-lip. 36 żąd, lip.-sier. 35% żąd., sier.-wrz. 
35%, wrz.-paź. 34% tal. pł. Olej rzepiowy: 
w miejscu 9% żąd., na jesień 10 tal pł. Oko­
wita: mały obrot, w miejscu za wiadro 8%, 
na cz. i cz.-lip. 8%— %, lip.-sier. sier.-
wrz. 9% pł., wrz.-paź. 9 tal. żąd.

Szczecin, 14 czerwca.
Na targu: Pszenica: węcp. 56—62. Zyto: 

41—46. Jęczmień: 32—34. Owies: 32—36 
tal. Na giełdzie: Pszenica: niepokupna, ceny 
dawniejsze. Żyto: w miejscu bez obrotu, na 
cz. i cz.-lip. 77 funt. 38, lip.-sier. 38%—39, 
wrz-paź. 39’/, tal. pł. Olej rzepiowy: lep­
sze ceny, w miejscu 10% tal pł. Olej lniany: 
10 tal. żąd. Okowita: bez obrotu, w miejscu 
bez beczki 17%, na cz. i cz.-lip. 17’/, — % 
żąd., sier.-wr::. 17 pł, wrz.-paż. 15’/, tal. żąd.

Bydgoszcz, 14 czerwca.
Pszenica: 40—66, pośled. 25—40 za węc. 

Zyto: 34—37 tal. Jęczmień, owies i groch 
bez dowozu. Okowita: 16% tal. Kartofle: 
szef. 15—18 sgr.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn 
„ średniej „ .
„ ordynar. „ .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ , 
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . „ . 
Kartofli . . . „ .
Masła, gam..................
Koniczyny czerw. „ . 
Koniczyny białej „ . 
Siana, cent .... 
Słomy, „ .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał. . . .

dnia 15 czerwca
od do

tal Sg. lu. tal 8g. ft.
2 10 — 2 ¡7 6
1 22 6 2 —
1 15 1 20 —
1 18 — 1 29
1 16 — 1 17 —
1 10 — 1 12 c
1 9 — 1 11 —
1 6 6 1 10 —

— — — —
— - — — — —
— — — — —
— — —- — — —
— — — — — —
— — -- — — —

1 7 6 1 12 6
— 16 - — 17 6

1 25 2 — —
— — -- — — —
— — — — -
— — — — — —
— — - — —
— — — — -

16 17 6 17 2 6

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 14 czerwca.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow., . .
dito rząd...............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor.............
dito dito ....
dito W. Kg. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskie .... 
Papiery iigranitine. 

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Kosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poty. Stiegl. 
dito poży. angieł. .

4%
4%

3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
3’/ł
3%
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5 
5

ił"
dano.

79%

77

44

. pîa- 
’cono.

88%
89
89
80%

105
75

73
78%
86%
95%
78’/,

71
82
82%
79
82
83’%
82%
82

47%
74
94

100
19

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cztk.500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory . . .
Lnjdory....................
Złota font cel. . . . 
Srebra dito. . , . 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcje kelei żelaznych.

Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pier wot. .
dito dito . .

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. kol. pob. 

dito píerwot. .
Póln. Frya.-Wilh. . 
Gómo-Szl. A i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn............

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4 — 75
5 — 89%

— — —
4 — 80%
4 — 80

_ 113%
— — 108%
— — 450
— 29 21 —
— — 99”„
— — —
— — 99%— — —
— — —
— '— 5%

4 94
4 — 89 %
4 — 100
4 — 89
4 — 70
4 — —
4 — 3 7%
4 — 30%

4% — —
5 —-
"ł — 81
4 — —
5 — —
4 — 37%

3% — 98%
3% — 95
4 — 29

3% 71 —

Akcje bankowe i kredyt 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. band. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komrn. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiśj .
Concordia................
Magd, assek. ogn. .

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt. .
dito...............

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-Mag. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito IH Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

ż,- pła- *ł- pła-
% dano. cono. % dano. cono.

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — _
4 112 — Gérn.-Szl. Lit. A . . 4 — —
4 _ 65 dito Lit. B . , . , , 3% _ 68
4 — 70 dito Lit. D .... 4 — 73
4 — 72% dito Lit. E . . . . 3% 66 —
4 64 dito Lit. F . . . . 4% — 81
4 76 — Starog.-Poznań. . . . 4 — —
4 — 69% dito II Em............. 4% ___ _
4 — 45 Kurs giełdy w WrocławIU4 70 — dnia 14 czerwca.
4 — 70 Papiery i pieniądze
4 — 63% Dukaty.................... 93% —

4% — 118 Frydrychsdory . . . — —
4 55 — Luidory.................. 109 —

Polskie bil. bank.. . 8'”/, —
5 Austr. banknoty . . 72'/ —
5 30 Nowa Waluta Austr. 68%
4 Wrocław, obi. miejskie 4 —
4 Poznań. List Zast . 4 — P6%

dito nowe .... 3% — 78%
dito nowe .... 4 78 —
dito Listy Rent . 4 80% —

4 — — Szląskie Listy Zast 3% 79% —
4% — — dito nowe Lit A. 4 .— 86%
4’/, —- 98 dito nowe .... 3% —
4% — — dito Lit B. . , . 4 — 86%

4 — — dito Lit. B. ... 3% — —
4% — — dito Listy Rent 4 82'/, —
4% — — dito Oblig. prow. 4% —
4% — 89 Polskie Listy Zast.. 4 81%, —
4 — 75 dito now. Emis. 4 —
4 — . — dito Oblig. skarb. 4 — —

4’/» — — do. obi cząstk. h 500 zł. 4 — —
4 — — Austr. pożycz, naród. 5 47% —
4 — — Minerwy akcye . . . 5 — —
4 — — Szląski bank .... 4 56 —
5 — — dito tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląsllch kolei 
żelaznych.

Freiburg.................
dito now. Emis.

ino.
pła­

cono.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

dito obl.zpraw.pierw.
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szh March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw
dito . . ...............
dito . .................

Opól. Tarnów.....
Koźlo-Oderb............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w

dnia 15 czerwca.
Prusk. obi. skarb, 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prusk.............
Polskie .....................
Pozn. List. Rent. '. 
dito obl.miejsk.U.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

3%
4

4%
3%
4
7’

3%
7

4
4
5

Kakładm i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania, — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania,

72%

29

69%

97’/,
95%
74%
66%
81%

28%

Uznaniu
<6

90
105

77

80

63’.

95%
79

82%
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